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NA czy S I E D E M D Z i E S l A T N  I CAN I E D Z I E L A  S T A l f t

(1 Do K oryntian 9, 24-19,5)

r j  rada: Czyż nie wiecie, że ci, którzy  
/~J biegną w  zawody, choć w szyscy bieg

ną, jeden ty lko  o trzym uje nagrodę? 
Tak biegnijcie, abyście otrzymali. A  każ
dy, który idzie w  zawody, od w szystkiego  
się pow strzym uje: oni, aby otrzym ać w ie
niec znikom y, a m y  — trw ały. Ja tedy tak  
biegnę, nie jakoby na oślep, tak walczę — 
nie jakobym  wiatr uderzał, ale karcę ciało 
m oje i do posłuchu przym uszam , abym  
snadź innych nauczając sam nie był odrzu
conym. '

Bo nie chcę, bracia, abyście wiedzieć nie 
mieli, że ojcowie nasi w szyscy byli pod o
błokiem  i że w szyscy przez morze przeszli. 
I wszyscy pili tenże napój duchow y (a pili 
z opoki duchowej, która im  towarzyszyła, 
a opoką był Chrystus). A le nie w wielu z 
nich upodobał sobie Bóg.

EWANGELIA
(Sw. M ateusz 20, 1-16)

O n e g o  c z a s u :  r z e k ł  J e z u s  u c z n i o m  s w o i m  
t ę  p r z y p o w i e ś ć :  P o d o b n e  j e s t  k r ó l e s t w o  
n i e b i e s k i e  g o s p o d a r z o w i , k t ó r y  w y s z e d ł  
b a r d z o  r a n o  n a j m o w a ć  r o b o t n i k ó w  d o  

w i n n i c y  s w o j e j .  A  u c z y n i w s z y  z  r o b o t n i k a m i  
u m o w ę  p o  d e n a r z e  z a  d z i e ń ,  p o s ł a ł  i c h  d o  w i n 
n i c y  s w o j e j .  I w y s z e d ł s z y  o k o ł o  g o d z i n y  t r z e c i e j ,  
u j r z a ł  i n n y c h  s t o j ą c y c h  n a  r y n k u  b e z c z y n n i e .
1 r z e k ł  i m :  . . I d ź c i e  i w y  d o  w i n n i c y  m o j e j ,  a co  
b ę d z i e  s p r a w i e d l i w e ,  d a m  w a m .  A  o n i  p o s z l i .  I 
z n o w u  w y s z e d ł  o k o ł o  s z ó s t e j  i d z i e w i ą t e j  g o d z i 
n y .  i u c z y n i ł  p o d o b n i e .  " W y sz e d ł  j e s z c z e  o k o ł o  j e 
d e n a s t e j  i  z n a l a z ł  i n n y c h  s t o j ą c y c h ,  i p o w i e d z i a ł  
i m :  C z e m u  t u  s t o i c i e  p r ó ż n u j ą c  d z i e ń  c a ł y ?  M ó 
w i ą  m u :  B o  n a s  n i k t  n i e  n a j ą ł .  R z e k ł  i m :  I d ź c i e  
i w y  d o  w i n n i c y  m o j e j .  A  g d y  n a d s z e d ł  w i e c z ó r ,  
r z e k i  p a n  w i n n i c y  r z ą d c y  s w e m u :  Z w o ł a j  r o 
b o t n i k ó w  i d a j  i m  z a p ł a t ę ,  p o c z ą w s z y  o d  o s t a t 
n i c h  a ż  d o  p i e r w s z y c h .  G d y  t e d y  p r z y s z l i ,  k t ó 
r z y  o k o ł o  j e d e n a s t e j  g o d z i n y  p r z y b y l i ,  o t r z y m a 
li  p o  d e n a r z e .  A  g d y  p r z y s z l i  t a k ż e  p i e r w s i ,  
m n i e m a l i  ż e  w i ę c e j  o t r z y m a j ą ,  a l e  i  o n i  o t r z y 
m a l i  p o  d e n a r z e .  A  w z i ą w s z y  s z e m r a l i  p r z e c i w  
g o s p o d a r z o w i ,  m ó w i ą c :  Ci o s t a t n i  t y l k o  j e d n ą  
g o d z i n ę  p r a c o i v a l i .  a  u c z y n i ł e ś  i c h  r ó w n y m i  
n a m .  k t ó r z y ś m y  z n o s i l i  c i ę ż a r  d n i a  i u p a ł u .  A  
on. o d p o w i a d a j ą c  j e d n e m u  z  n i c h  r z e k ł :  P r z y 
ja c i e l u .  n i e  w y r z ą d z a m  ci k r z y w d y .  C z y ż e ś  s i ę  
z e  m n ą  n i e  u m ó w i ł  z a  d e n a r a ?  W e ź m i j , c o  t w o 
j e .  a  i d ź ;  c h c ę  t a k ż e  i  t e m u  o s t a t n i e m u  d a ć  j a k o  
i t o b i e .  C z y l i ż  m i  n i e  w o l n o  u c z y n i ć ,  co  c h c ę ?  
I c z y ż  z ł y m  p a t r z y s z  o k i e m  n a  to ,  ż e m  j a  d o b r y ?  
T a k  c i  o s t a t n i  b ę d ą  p i e r w s z y m i . a  p i e r w s t  o-  
s t a i n i m i .  B o  w i e l u  j e s t  w e z w a n y c h ,  a le  m a ł o  
w y b r a n y c h .

Jezus Chrystus, przem awiając do ludzi pro
stych, posługiw ał się chętnie porów nania
m i zwanym i też przypow ieściam i. Czynił tak 
zw łaszcza w tedy, gdy m iał podać słucha
czom jakąś ważną prawdę.

Przypowieść o robotnikach w  w innicy za 
proszonych w  różnych porach dnia czyniła  
przystępną prawdę o powołaniu do K ościo
ła Powszechnego wszystkich ludów  w szyst
kich czasów.

Królesto N iebieskie, o którym m ów ił Chrys
tus, to chrześcijaństwo, które otwiera sw e  
podw oje dla w szystkich ludzi, a nie tylko 
dla garstki ludu wybranego, jak uczynili fa 
ryzeusze i rabini.

W X X  w ieku ta prawda w ydaje się nam  
tak oczyw ista, że nie w idzim y racji m ów ie
nia o niej, lecz inaczej było przed dziew ięt
nastu wiekam i. Przez tysiąc lat w m awiano  
w yznawcom  Mojżesza, iż tylko dla nich jest 
Bóg, dla nich „Ziemia obiecana”, dla nich  
M esjasz i zbawienie.

Jezus Chrystus z tym błędnym  poglądem  
na sw ą rolę w alczył wprost i w yraźnie. Z na
jąc silę egoizmu, pychy i przesądów, nie w y 
powiada! im walki w  polu otwartym . D la
tego w ysyłając sw ych uczniów na misje, po
w iedział: „Na drogę pogan nie zachodzić i 
do miast sam arytańskich nie wchodzić. Ale 
raczej idźcie do owiec, które poginęly z do
mu Izraela" (Mat. 10, 5—6). Jeszcze mocniej 
okazał siwą zręczność w niezrażaniu egoizmu 
judejskiego przy uzdrawianiu córki n iew ias
ty chananejskiej. Najpierw powiedział: „Nie 
jestem  posłany jeno do ow iec, które zginęły  
z domu izraelskiego” a następnie dodał: „N ie
dobrze jest brać chleb synow ski i rzucać 
psom ’’. A le w podziw ie dla w iary ow ej po
ganki zawyrokował: „Niechaj ci się stanie, 
jako chcesz”. Chananejka zresztą przyznała 
rację stanowisku faryzeuszów, gdyż Chrys
tusowi odpowiedziała: „Tak jest, Panie" — 
czyli że poganie nie mają takich samych 
praw. jak naród wybrany, w yjaśniła jed 
nak: „Ale przecież i szczenięta jedzą z odro
bin, które padają ze stołu panów ich”. P rzy
znała więc, że w ekonomii zbaw ienia H e
brajczycy są „panam i” inne narody tylko 
..szczeniętam i”. (Mat. 15—21—28).

Zatem Jezus Chrystus w ielekroć ustępo
w ał pysze „narodu w ybranego’’ i dawał do 
zrozumienia, że jego misja osobista ogra
nicza się w yłącznie do niegp. Od czasu do 
czasu jednak pouczał sw ych uczniów, że p y 
cha owa jest uzasadniona. Takim pouczeniem  
była przypowieść o robotnikach w  w innicy  
a zw łaszcza końcow e jej zdanie: „Tak ci 
ostatni będą pierwszym i, a pierw si ostatn i
mi", poniew aż owi „pierwsi" to w łaśnie w y 
znawcy Mojżesza. Takim pouczeniem była

IHyśl i  r e l i g i j n e

O B YWA TE L S T W O  R Z Y MS K I E
D u c h o w n i  r z y m s c y  są  n a j p i e r w  o b y w a t e 

l a m i  P a ń s t w a  W a t y k a ń s k i e g o ,  a d o p i e r o  na 
d r u g i m  p l a n i e  u w a ż a j ą  s ię  za  o b y w a t e l i  i n 
n y c h  p a ń s t w .  T o  d r u g i e  o b y w a t e l s t w o  ś c i ś l e  
w i ą ż e  s i ę  z i n t e r e s e m  m a t e r i a l n y m . N a t o 
m i a s t  o b y w a t e l s t w o  r z y m s k i e  p o s i a d a  c h a 
r a k t e r  p o l i t y c z n y .

P a ń s t w o  W a t y k a ń s k i e ,  n a  c z e l e  k t ó r e g o  
s t o i  p a p i e ż  w  p o t r ó j n e j  k o r o n i e  — p o s i a d a  
t a k i e  s a m e  i n s t y t u c j e ,  j a k i e  s p o t y k a m y  w  
i n n y c h  p a ń s t w a c h ,  a i c ię c  p o s i a d a  o n o  w ł a s 
n y  r z ą d  na  c z e l e  z k a r d y n a ł e m  s t a n u ,  w ł a s 
n e  w o j s k o ,  p o l i c j ę ,  m o n e t ę  i b a n k .

D o  k a r d y n a l ó j o .  a r c y b i s k u p ó w  i b i s k u p ó w ,  
z a m i e s z k a ł y c h  w  i n n y c h  k r a j a c h  — id ą  z 
P a ń s t w a  W a t y k a ń s k i e g o  r o z k a z y  i d y r e k t y 
w y .  k t ó r y m  d u c h o w n i  r z y m s c y  m u s z ą  się. 
ś l e p o  p o d p o r z ą d k o w a ć .  J e ś l i  z a ś  k t ó r y k o l 
w i e k  d u c h o w n y  w y ł a m u j e  s i ę  z d y s c y p l i n y  
r z y m s k i e j  — z o s t a j e  w y ł ą c z o n y  z o r g a n i z a c j i  
p o l i t y c z n e j  K o ś c i o ł a  r z y m s k o k a t o l i c k i e g o .

O b y w a t e l s t w o  P a ń s t w a  W a t y k a ń s k i e g o  n ie  
m a  n i c  w s p ó l n e g o  z  m i ł o ś c i ą  w ł a s n e j  O j 
c z y z n y  a n i  z K r ó ł e s t w e m  B o ż y m  z a ł o ż o n y m  
p r z e z  J e z u s a  C h r y s t u s a ,  k t ó r y  u c z n i o m  s w o 
i m  p o le c i ł  g r o m a d z i ć  t y l k o  s k a r b y  d u c h o w e ,  
w  s p r a w a c h  z a ś  m a t e r i a l n y c h  z a l e c a ł  n a w e t  
u b ó s t w o ,  c z y l i  s k r o m n y  t r y b  t y c i a ,

W ła d y s ła w  K o ło d z ie j  (C o lle n )

przypowieść o przeniew ierczych dzierżaw 
cach z końcow ym  zdaniem : „Przeto pow ia
dam wam , że odjęte będzie od w as K rólest
wo Boże, a dane narodow i czyniącem u ow o
ce jego” (Mat. 21, 33—44).

Bez żadnych osłon podał Chrystus prawdę  
po sw ym  zm artw ychw staniu, gdy rzuci! A po
stołom  rozkaz: „Idąc tedy nauczajcie w szyst
kie narody” (Mat. 28, 19). Czy A postołow ie  
zrozum ieli ten rozkaz w łaściw ie i od razu? 
Naturalnie, że nie. W iele czasu m usiało u 
płynąć, zanim  A postołow ie zrozum ieli, że 
Bóg w zyw a do sw ega Królestwa rów nież i 
pogan. Przykładem sprawa nawrócenia 
na chrześcijaństwo pierwszego poganina, Kor
neliusza, przez Apostola Piotra. Stało się to 
już po 36 roku, a w ięc dopiero w  trzy lata 
po W niebow stąpieniu Pańskim  i na wyraźne 
żądanie niebios, które cudami zm usiły Piotra  
do ochrzczenia Korneliusza. Gdy zaś Piotr 
w rócił od Korneliusza do Jerozolimy, został 
obrzucony nieprzyjem nym i wym ówkam i: 
„Dlaczegoś wszedł do pogan i jadłeś z nim i?’’. 
Piotr się musiał długo tłum aczyć i argum en
tować, że to nie on sam tak zrobił, a le Bógr 
„Jeśli przeto dal im Bóg tę sam ą łaskę co 
i nam. którzyśmy uw ierzyli w Pana Jezusa 
Chrystusa, kim że ja byłem , abym mógł za
braniać Bogu" (Dzieje Ap. 10 j 11, 1—18).

A w ielki „Apostoł pogan" — św . Paw eł — 
rozpoczął m isje chrześcijańskie wśród pogan 
dopiero ok. 50 roku, czyli kilkanaście lat po  
W niebowstąpieniu Chrystusa i to z dala od 
Palestyny, bo w  Azji M niejszej, w  Antiochii 
Pizydyjskiej, po zaciętej w alce z tam tejszy
mi rabinam i.Czytamy bowiem  w  Dziejach  
Ap.: „Wtedy Paweł i Barnaba odw ażnie po
w iedzieli (do w yznaw ców  M ojżesza): Wam 
przede w szystkim  miało być głoszone s ło 
wo Boże, ale że je odrzuciliście i uw ażacie 
się za niegodnych żywota w iecznego, oto 
zwracam y się do pogan". (13, 46—47). I zno
wu kilkanaście lat m usiało upłynąć, aby 
„Apostoł pogan” już otw arcie podał katolicką  
naukę o końcu przyw ilejów  „narodu w ybra
nego’’ i budowania K ościoła dla wszystkich  
narodów św iata. Tę naukę św. Paw eł zam k
nął w  pięknym  "Liście do Hebrajczyków"., 
który w inien  nosić miano listu katolickiego.

Czymże bowiem  jest katolicyzm ? W pierw 
szym rzędzie to religia ofiarowana przez 
Chrystusa w szystkim  narodom w szystkich  
ras, kontynentów  i wszystkich czasów. Tu 
religia powszechna. Czy przeto tak pojętem u  
katolicyzm ow i sprzeciwiają się Kościoły na
rodowe? Bynajm niej. Katolicyzm ow i Chrys
tusowem u i A postolskiem u nie sprzeciwiają 
się K ościoły narodowe, lecz Kościoły nacjo
nalistyczne zw iązane z nacjonalizm em  p o li
tycznym. Wiadomo, że nacjonalizm  jest sp a
czonym patriotyzm em , głoszącym  ekskluzy- 
wizm, jest egoizm em wynoszącym  fanatycz
nie sw ój tylko naród a poniżającym  inne n a 
rody i pogardzającym nimi. Kościoły narodo
we nie mają z tym nic w spólnego przede 
w szystkim  dlatego, że nie zajmują się po
lityką. Kościół Narodowy to tylko Kościół, 
chociaż pracujący wśród jednego narodu. 
Celem jego nie jest „królestwo z tego św ia 
ta”, nie jest w ychow yw anie w n ienaw iści i w 
pogardzie dla innych narodów. Wręcz od
wrotnie, celem K ościołów  narodowych jest 
w ychow yw anie sw oich wiernych w duchu 
miłości bliźniego, przyjaźni i braterstwa z 
w szystkim i narodami, jest uszlachetnianie 
uczuć religijnych i patriotycznych w opar
ciu o ścisłą  w ięź z całym chrześcijaństwem  
i całą ludzkością.

Z tego w ynikałby w niosek, że dopiero K o
ścioły narodowe są praw dziw ym i Kościołam i 
katolickim i czyli takimi, jakie zakładali A po
stołow ie. nauczyciele wszystkich narodów — 
w brew  szow inistycznem u K ościołowi „panów'’
— czyli faryzeuszów.

Jednym z Kościołów narodowych jest Ko
ściół Polskokatolicki. Na terenie Polski jest 
to Kościół katolicki pow stały wprawdzie 
niedawno, lecz zapew ne można do niego  
odnieść słow a Chrystusa: „Ostatni będą
pierwszym i, a pierw si ostatnim i’'.

KS. DR S. WŁODARSKI
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B óg błogosławiąc pierwszej parze ludzi 
nakazai im: „Czyńcie sobie ziemie pod- 
daną“. W ten sposób człowiek nie tylko 

stai się panem tego św iata, ale również został 
upoważniony do rządzenia nim  i odkrywania 
różnych tajem nic przyrody. Z tym związani’ 
jest trud, wysiłek, a w ięc praca. Obowiązek 
pracy nie mógł być złożony tylko na dwoje 
słabych ludzi Adama i Ewę, ale również przy
padł nam  wszystkim w udziale. Trzeba bo
wiem pracy setek i tysięcy pokoleń, by reali
zacja olbrzymiego zadania, jakim  jest podda
wanie praw  przyrody pod władzę człowieka, 
mogła skutecznie się odbywać.

Pan Bóg zostawił człowieka nad dziełami 
rąk  swoich, aby był pomocnikiem Boga w  u
rządzaniu życia na ziemi. Poddając się temu 
praw u pracy, człowiek w yraża swoje poddanie 
się Bogu.

Bóg nałożył ludzkości obowiązek zaludnia
nia ziemi: „Rośnijcie i mnóżcie się i napeł
n iajcie ziemię.“ Wiemy z statystyki, że z każ
dym fokiem liczba ludzi na świecie zwiększa 
się w coraz większym tempie. W zrastająca 
ludzkość potrzebuje coraz większej ilości 
dóbr ziemskich celem wyżywienia i ubrania. 
Obecnie żyje n a rw ie c ie  znacznie więcej ludzi, 
niż w epoce jaskiniowej i żyją dużo lepiej niż 
oni. Ziemia może wyżywić jeszcze większą 
liczbę ludzi. Pan Bóg chce. by ludzie pozna
wali bogactwa ziemi i zgłębiali ta jniki przy
rody I wydobywali z ziemi dostateczna ilość 
środków do życia. Odkrywcy i wynalazcy 
spełniają Boży nakaz: „Czyńcie sobie ziemię 
poddaną1-. Wszyscy ludzie dorośli i zdrowi są 
obowiązani w łasną pracą przyczyniać się do 
pomnożenia zasobów m aterialnych służących 
wszystkim narodom. Człowiek zdrowy, który 
nie chce pracować i żyje tylko z owoców p ra 
cy innych jest pasożytem, wyrządza krzywdę 
innym i sobie także. Sw. Paweł powiada, że 
kto nie pracuje niech też i nie je.

Pan Jezua przyszedł na św iat w  rodzinie u
bogiej. żyjącej z pracy rąk. Do żłobka wezwał 
w' pierwszym rzędzie ludzi pracy, pasterzy. 
Swoje la ta  dziecięce spędza u boku p racu ją
cej M atki Najśw. i cieśli św. Józefa. Od nich 
uczy się ciężkiej i mozolnej pracy, by później 
także stanąć przy warsztacie. Królestwo swo
je  buduje także przez uciążliwą i mozolną 
pracę, głosząc zbawienne nauki i kazania 
przem ierzając Palestynę z północy na połud
nie, ze wschodu na zachód. Ze środowiska lu 
dzi ciężko pracujących powołuje swoich dw u
nastu  Apostołów. Ci także idąc za przykładem 
Swego M istrza nauczając będą ciężko praco
wali jak  św. Paweł, a  gdy dostrzegą n ierób
stwo, będą je  piętnować w ostrych słowach. 
Pierwsi chrześcijanie życie swoje dzielili na 
prace i modlitwę. /

Jest wiele krajów, w których gospodarka 
stoi na baidzo niskim stopniu ' rozwoju. Jest 
wiele ludów wśród których dużo um iera z 
głodu. Niedożywione m ałe dzieci łatw o zapa
dają na różne choroby. B rak środków zarad
czych, niski stan higieny, nieum iejętność w y

korzystania możliwości, klęski żywiołowe, po
wodują straszliwe straty  w  ludziach. A prze
cież ziemia nasza jest w sianie wyżywić 
wszystkich swoich mieszkańców. Gdyby ludz
kość zechciała ogromne sumy w ydatkowane 
na zbrojenia, przeznaczyć na cele pokojowe, 
na użyźnienie ogromnych pustyń, na zagospo
darow anie terenów nie wykorzystanych, za
pewne chleba nikomu nie brakowałoby. Trze
ba tylko dobrej woli. Ileż pożywienia kryje się 
w morzach i oceanach. Pracę człowieka nale
żałoby skierować w tym kierunku. Te bez
kresy wód nie są przecież praw ie zupełnie w y
korzystane. Po rybę sięga się zaledwie tylko 
kilka m etrów w głąb morza, a przecież isto
ty żywe znajduja się tysiące m etrów niżei. 
Czyni się obecnie badania nad wykorzysta
niem wielkich ilości planktonu. Przy usilnym 
staraniu  jest możliwym aby głodowa śmierć 
nie zaglądała setkom tysięcy ludziom w  oczy.

Uczeni badają skom plikowane przemiany, 
drogą których rośliny w ytw arzają z zaw arte
go w powietrzu kwasu węglowego i pary wod
nej rozm aite substancje, jak  cukier, krochmal, 
barw niki. Okazuje się. że potrzebują do tego 
tylko trochę energii czerpanej z promieni sło
necznych i pewnych soli m ineralnych. Bada
nia idą wr tym kierunku, by sztucznie wywo
łać takie same reakcje chemiczne, jakie za
chodzą w roślinach. Można by w tedy w dow ol 
nej ilości produkować cukier, tłuszcze, białko 
z powietrza, wody, a naw et z dymu fabrycz
nego bogatego w' kwas węglowy. Okazuje się. 
że możliwości nakarm ienia ludzi jest bardzo 
wiele, lecz chodzi o to, by potężny intelekt 
ludzki zaprząc do pracy na rzecz poprawy 
bytu m aterialnego, a nie w kierunku znisz
czenia całych narodów'.

Są tacy, którzy twierdzą, że praca jest prze
kleństw em  człowieka, a Rzymianie sądzili, że 
poniża ona godność ludzką, dlatego nie przy
stoi wolnem u obywatelowi, lecz winien ją 
wykonywać tylko niewolnik. Znamy sku t
ki tego rodzaju myślenia i wiemy, że zniewie- 
ściaiość i rozleniwienie doprowadziły Rzym 
do upadku.

Inni W sposób przesadny kom entują słowa 
Pism a św. St. T„ uważając, że gdyby Adam 
i Ewa nie zgrzeszyli, nie musieliby pracować. 
Takie tw ierdzenie jest błędne, bo i w  Raju 
wedle opinii egzegetów nasi praojcow ie nie 
m ieli żyć w lenistwie, ale owszem pracować. 
Jest tylko ta różnica, że w  tej szczęśliwej 
krain ie przed swoim upadkiem  mieli dużo 
zadowolenia z pracy i nie była ona dla nich 
czymś uciążliwym, a staia się dopiero znojna 
i przykra jako następstw o grzechu.

Zasadniczo każde zajęcie, trud . poniesiony 
wvsiłek będzie człowiekowi spraw iał przy

jemność o ile będzie skierow any ku dobremu 
celowi i jeśli wykonawca będzie kochał swój 
zawud, czy swoje posłannictwo.

P raca m a pomóc człowiekowi w rozwijaniu 
otrzym anych od Boga talentów. Praca dobrze 
zorganizowana i dostosowana do sił i zdol
ności każdego jest w arunkiem  fizycznego i 
duchowego rozwoju jednostki. Bez pracy 
nie można rozwinąć swoich sił fizycznych i 
duchowych. Rzem ieślnik nie będzie m is
trzem  w swoim zawodzie, sportowiec nie 
osiągnie dobrych wyników, plastyk, pisarz 
będzio m iernotą jeśli zdolności otrzym anych 
od Boga nie rozwinie ćwiczenie i poważny 
wysiłek. Orły i geniusze należą do rzadkich 
wyjątków, ale i to, by się utrzym ać na w y
żynach muszą nad sobą nieustannie czuwać. 
Wielkość człowieka i jego dzieło rodzi się i 
pow staje w  pocie czoła.

Obowiązkiem chrześcijanina jest praca. 
Chrystus daje ilustrację tego obowiązku w 
pi-zypowieści o gospodarzu ,który odjeżdżając 
na jakiś czas ze swoich posiadłości rozdał 
sługom , talenty. Po powrocie domagał się 
zwrotu. Pochwalił tych, którzy pomnożyli 
otrzym ane pieniądze, natom iast sk a rc ili uka
rał tego, który talent zakopał do ziemi. Tam 
ci zyskali drugi raz ty le co wzięli, ponieważ
o to się starali, nad  tym  pracowali.

Bóg chce i żąda. by zdolności i dobra ma
terialne jakie człowiek otrzym ał rozw ijał i 
powiększał. Nie wolno w  tym pochodzie za
trzym ać się. Kto się zatrzym a nie dogoni in
nych. Życie pędzi naprzód szalenie szybko. 
Ta szybkość jest po prostu zawrotna. Prze
ciętnem u człowiekowi trudno  jest nadążyć. 
W zaw rotnym  postępie techniki i cywilizacji 
tkwi jednak pew ne niebezpieczeństwo m ia
nowicie opóźnia się człowiek z przystosowa
niem  siebie do współczesnych czasów, nie 
dorasta swoim życiem w ew nętrznym , m oral
nym. P racując nad m aterią potrafił ją  w iel
ce udoskonalić, sam jednak nie posiadając 
doskonałości etycznej, może sobie i innym 
wyrządzić straszliw ą krzywdę. Dlatego też w 
parze powinien iść rozwój m aterii z rozwo
jem  ducha, by między jedną i  drugą dzie
dziną życia zachowana była równowaga.

Po sumiennym spełnieniu tu. na ziemi, sw e
go celu ma człowiek przed sobą cel zasadni
czy to jest zbawienie swojej duszy. Nie 
osiągnie go w  gnuśności i  odpoczywaniu ale 
w  trudzie, borykaniu się i szam otaniu z 
przeciwnościam i zewnętrznym i i z samym 
sobą. W alką i pracą zdobędziemy wieniec 
chwały.

N iezmordowany człowiek, w ielki Apostoł 
po licznych trudach, ciężkiej pracy tak  mógł
o sobie napisać: „W iary dochowałem, zawodu 
dokonałem, na koniec odłożony mi jest w ie
niec sprawiedliwości" (2 Kor. 11). Oby wszy
scy mogli tak spełniać swoje obowiązki, by 
im  także należał się w ieniec jak nagroda.

Ks. mgr Z. MĘDREK

Z a m y k a j ą c  X V I I I  s e s j e  O N Z , je j  
p r z e w o d n ic z ą c y  C a r lo s  S o s a  R o d r i -  
g u e z  s tw ie r d z i ł ,  ż e  w  c e n t r u m  ś w ia 
to w e j  u w a g i  z n a jd o w a ły  s ie  t r z y  
g łó w n e  p r o b le m y :

1. u t r z y m a n i e  p o k o ju .
2. l i k w i d a c j a  k o lo n i a l i z m u  i d y s 

k r y m i n a c j i  o r a z
3. p o p r a w a  w a r u n k ó w  g o s p o d a r 

c z y c h  i  s p o łe c z n y c h  w  k r a j a c h  
s ła b o  r o z w in i ę ty c h .

P r a w d ą  j e s t ,  ż e  w  d z i e d z in i e  r o z 
b r o j e n i a  p r z y j ę t a  z o s t a ł a  r e z o l u c j a  o  
z a k a z i e  u m i e s z c z a n ia  w  p r z e s t r z e n i  
k o s m ic z n e j  o b i e k tó w  z  b r o n i ą  j ą d 
r o w ą .  O b o k  U k ła d u  M o s k ie w s k ie g o ,  
k t ó r y  z o s ta ł  p o d p i s a n y -  p r z e z  106 
p a ń s tw  j e s t  t o  w y r a ź n y  k r o k  n a 
p r z ó d  n a  o d c i n k u  z m n ie j s z e n ia  b e z 
p o ś r e d n ie g o  z a g r o ż e n ia .  P o z o s ta ły  
i e d n a k  n a d a l  s p r a w y  n i e z a ł a tw io n e .  
D o n ic h  n a l e ż y  n p .  p r o b le m  z a ję c i a

n a l e ż n e g o  m i e j s c a  w  O N Z  d la  p r z e d 
s t a w ic i e l i  C h in  L u d o w y c h .

W y d a je  s ię .  ż e  s p r a w a  p o k o jo w e g o  
w s p ó ł i s tn i e n i a  d o c i e r a  d o  u m y s łó w  
w ie lu  m ę ż ó w  s t a n u .  C a ły  z d ro w o  
m y ś lą c y  ś w i a t  z  z a d o w o l e n ie m  p r z y 
j ą ł  w y p o w ie d z  p r e z y d e n ta  U S A  J o h n 
s o n a .  k t ó r y  s tw ie r d z i ł ,  ż e  . .o b o w ią z 
k ie m  p r z y w ó d c ó w  Z a c h o d u  i  W s c h o 
d u  j e s t  n a u c z y ć  s ie  s z tu k i  w s p ó łż y 
c ia  t a k .  a b y  z a p o b ie c  w o jn i e  ś w i a to 
w e j ,  w o jn ie  n u k l e a r n e j ” . J o h n s o n  
z d a j e  s o b ie  s p r a w ę ,  ż e  n ie p o w o d z e 
n ie  w  te i  s p r a w i e  g r o z i  k a t a s t r o f a  
d la  w ię k s z o ś c i  ś w i a t a .  J o h n s o n  . . je s t  
g o tó w  d o  ro z m ó w  z  k a ż d y m  p r z y 
w ó d c ą  w  k a ż d e j  c h w i l i ,  j e ś l i  t y l k o  
b ę d ą  o z n a k i ,  ż e  s p o t k a n i e  t a k i e  o k a 
ż e  s i e  o w o c n e . ’*

W y p o w ie d ź  J o h n s o n a  o tw ie r a  d r z w i  
d o  r o z m ó w  b e z p o ś r e d n i c h ,  k tó r e  
c h y b a  n a s t ą p i ą  z  c h w i l a  p e łn e g o  o k 
r z e p n i ę c i a  J o h n s o n a  n a  s t a n o w is k u  
p r e z y d e n ta  U S A .

W  o s t a t n i c h  g o d z in a c h  t r w a n i a  I I  
s e s j i  S o b o r u  P o w s z e c h n e g o  p a p i e ż

P a w e ł V I  z a p o w ie d z ia ł  o d b y c ie  p ie l 
g r z y m k i  d o  Z i e m i  Ś w i ę te j .  S p ę d z i ł  
t a m  d w a  d n i .  O d  4 d o  5 s ty c z n ia  
r . b . W ia d o m o ś ć  o t e j  n i e o c z e k i w a 
n e j  p o d r ó ż y  p a p i e ż a  w y w o ła ła  s e n 
s a c j e  i r ó ż n e  k o m e n ta r z e .  N a s z y m  
z d a n ie m  w y p r a w a  P a w ła  V I  j e s t  r e 
z u l t a t e m  d o s to s o w y w a n i a  s ie  K u r i i  
R z y m s k ie j  i  R z y m s k ie g o  B i s k u p a  d o  
d u c h a  c z a s ó w . D z is ia j  n ie  w y s t a r 
c z a ją  r e j t a n o w s k i e  p r o t e s t y .  W  o k r e 
s ie .  k i e d y  ś w i a t  c a ły  z m a la ł  d o  z a s i ę 
g u  o b r o t u  s p u tn ik ó w  d o k o ła z ie m -  
s k i c h .  p r z e b i e g a j ą c y c h  n a s z  g lo b  w  
p ó ł t o r e j  g o d z in y ,  k i e d y  s p r a w a  s z y b 
k ie g o  k o n t a k t u  o s o b is te g o  m ie d z y  
m ę ż a m i  s t a n u  j e s t  c z ę s to  t y l k o  p r o 
b le m e m  ś r o d k ó w  t e c h n ic z n y c h ,  t r w a 
n i e  n a  p o z y c ja c h  „ o b r a ż o n y c h ”  w ła d 
c ó w  — j e s t  n o n s e n s e m .  W  n a s z e j  
z i e m s k ie j  r z e c z y w is to ś c i  i s t n i e j e  b e z 
s p o r n y  f a k t ,  ż e  n ie o b e c n i  n i e  m a ją  
r a c j i .

P a w e ł  V I. p o d o b n ie  j a k  i  j e g o  p o 
p r z e d n i k  J a n  X X I I I  p r a g n i e  w łą c z y ć  
W a ty k a n  j a k o  p o d m i o t  d o  p o l i t y k i

z a g r a n i c z n e j .  U c z y n ić  z e  s w e g o  s t a 
n o w is k a  a u t o r y t a t y w n y  in s t r u m e n t  
w e k t o r u j a c y  z a s a d y  p o k o jo w e j  p o l i 
t y k i .  O b o ję tn e ,  c z y  P a w ło w i  V I — 
u d a  s ie  to .  D u ż o  w a ż n i e j s z y m  je s t  
w y r a ź n y  o p o r tu n i z m  ^ p a p ie ż a ,  j e g o  
p o l i t y k i  i  p o l i t y k i  j e g o  d o r a d c ó w  
( ty c h  r o z s ą d n i e j s z y c h ) ,  k t ó r z y  r o z u 
m i e j ą .  ż e  K o ś c ió ł  r z y m s k o k a to l i c k i  
m u s i ,  c z y  m u  s ie -  to  p o d o b a ,  c z y  
n ie  w łą c z a ć  s ie  d o  n a j b a r d z i e j  h u m a 
n i t a r n e j  a k c j i  w s p ó łc z e s n e g o  o k r e s u  
— d o  c z y n n e j  w a lk i  o  p o k ó j .  I  t u t a j  
t k w i  ź r ó d ło  m a n i f e s tu  o g ło s z o n e g o  
u r o c z y ś c i e  p r z e z  P a w ła  V I  — z a w ie 
r a j ą c e g o  a p e l  o  p o k o jo w y  u k ła d  s to 
s u n k ó w  m ie d z y  lu d ź m i .

I  n a l e ż y  s tw ie r d z ić ,  ż e  tz w .  S to l i c a  
A p o s to l s k a  z b y t  p ó ź n o  w łą c z y ła  s ie  
d o  m ię d z y n a r o d o w e j  k r u c j a t y  o  p o 
k ó j .  T r z e b a  b y ło  z w a lc z y ć  w ie l e  a n -  
t y c h r y s t u s o w y c h  c z y n n ik ó w ,  z a k u -  
l i s o w o  d z i a ł a j ą c y c h  w  b i u r a c h  K u r i i  
R z y m s k ie j ,  a b y  p a p i e ż  m ó g ł  w s t ą p i ć  
n a  d r o g ę  o t w a r t e j  r e b e l i i  p r z e c iw  
d o ty c h c z a s o w y m  p r a k t y k o m  W a ty 
k a n u .  (O)

■Ą----------------------------------



ŚW. MIKOŁAJ 
W PARAFII POLSKOKAIOLIC 

W WAŁBRZYCHU

Z ŻYCIA PARAFII POLSKOKATOLICKIEJ
W WAŁBRZYCHU .

P arafia  Polskokatolicka w 
W ałbrzychu, jedna z p ierw 
szych n a  Dolnym Śląsku po 
parafii Boguszów, założona 
przez Ks. J. J. Osmolskiego 
przechodziła różne stad ia  roz
woju, niezależnie od tego, ja 
ki był duszpasterz, ale od 
w arunków  organizacyjnych. 
N iezapom nianą sylw etką o r
ganizacyjną w parafii polsko- 
katolickiej w W ałbrzychu jest 
Ks. Edw ard Bałakier. Zaraz 
po wyzwoleniu o fiarną pracą 
duszpasterską zdobył wiele 
dusz dla naszego Kościoła. I 
tak  jak  w  Boguszowie n ieza
pom niany jest Ks. Józef Gab- 
rysz, tak  dla W ałbrzycha n ie
zastąpionym  w pracy organi
zacyjnej jest Ks. Edw ard
Bałakier. P arafia  w ałbrzyska 
m iała radosne chw ile rozwo
ju, ale były też chw ile za ła
mań, lecz tylko z powodu 
ny zajadłych rzym skokato-
który głosił, że Kościół Pol- 
skokatolicki jest herezją, w 
którym  nie m ożna dojść do 
zbawienia. Szykany ze stro
ny zajadłych rzym skokato-

likow nie zniechęciły gorli
wych Polaków, którzy p ragnę
li Bogu oddać hołd w  języku 
polskim.

Na uznanie zasługują s ta 
rzy wyznawcy naszego Koś
cioła, którzy na Ziemiach O d
zyskanych pragnęli Kościoła 
Polskokatolickiego. Do takich 
wyznawców należą m. in. p. 
U rban Gładki, pp. W archola- 
kowie, pp. Wołoszańscy, pp. 
Malcowie i wielu, w ielu in 
nych. W yznawcy naszego 
Kościoła wzięli się z energią 
do pracy. Kościół został od
nowiony i ożywiony ducho
wo. Stał się ośrodkiem  w iel
kiego zainteresow ania, cho
ciaż am bony w  rzym skich 
kościołach grzm ią coraz b a r
dziej z każdym dniem  prze
ciwko naszemu Kościołowi. 
Lecz to je s t tylko dowodem, 
że Kościół nasz się rozwija. 
Rodzice, którzy posyłali swo
je dzieci na lekcje rejigii do 
Kościoła rzymskokatolickiego, 
sami będąc rzym skokatolika- 
mi, zrezygnowali z dalszego 
posyłania swoich dzieci do 
rzymskokatolickiego Kościoła, 
teraz posyłają do Kościoła 
Polskokatolickiego.

Nie pomaga praca m isyjna 
kleru  rzymskiego, który nie 
dbając na trud , szuka za
ginionych owieczek, chodząc 
i nam aw iając swoje owieczki 
do powrotu.

W zmocnieniem duchowym 
d la  naszej parafii był przy
jazd  nieoficjalny Księdza 
Biskupa O rdynariusza Die
cezji W rocławskiej — Ju liana 
Pękali, k tóry  przejeżdżając 
przez W ałbrzych, nie zapom 
n ia ł o naszej parafii. Wygło
szone przez niego kazanie z 
głęboką . w iarą, m iłością Boga 
i bliźniego wzruszyło do głę
bi słuchaczy, którzy  ze łzami 
w  oczach w ysłuchali słów po
ciechy duchowej. Wspólne

zdjęcie, zrobione po nabożeń
stwie, upam iętniło przyjazd 
tak  dostojnego gościa. Ks. 
Biskup współczuł ciężkim w a
runkom  mieszkaniowym  n a 
szego duszpasterza, przyrzekł 
pomoc w tej sprawie, pod
niósł n a  duchu i zachęca! 
duszpasterza Ks. E. F ilipa do 
dalszej gorliwej pracy. Cho
ciaż odjechał, jednak słowa 
jego trafiły  słuchaczom do 
przekonania. Oznaką tego jest 
to, że jedni drugich zachęca
ją  do ofiarności i pracy . w 
tym  Kościele. Oby Bóg. dał. 
żeby ofiarność i praca dla 
naszego Kościoła powiększała 
się z każdym dniem na w ięk
szą chw ałę Bogu, Kościołowi 
i pożytkowi Ojczyzny. O stat
nio para fia  nasza znajduje 
się w stadium  dalszego roz
woju. Ci, którzy odeszli, w ra 
cają z powrotem, bo widzą, 
że tylko w  naszym  Kościele 
znajdu ją pociechę d la swojej 
duszy. W ielką radością dla 
naszego Kościoła je s t to, że 
wyznawcy Kościoła rzym sko
Katolickiego poznali błędne 
nauczanie swoich duszpaste
rzy i doszli do przekonania, 
że tam. gdzie jest wyzysk i 
zakłam anie, nie ma Boga. 
Zrozumieli to również, że nie 
tylko Kościół rzym skokato
licki jest jedyną ostoją dla 
dusz pragnących zbaw ienia 
i są teraz przekonani, że Koś
ciół Polskokatolicki jest p raw 
dziwym Kościołem dla Pola
ków wyzyskiwanych. Poznali 
obłudę i fałsz kleru rzym skie
go. który głosi, że grzechem 
jest uczęszczanie do Kościoła 
Polskokatolickiego, bo tam  
nie w ierzą w M atkę N aj
świętszą i świętych Pańskich. 
Dla spraw dzenia w każdym 
dniu mieszkańcy W ałbrzycha 
w stępują do Kościoła Polsko
katolickiego. aby się przeko
nać, czy to jest praw dą, co 
głoszą księża rzymscy ze swo
ich ambon. Rezultat jest taki, 
że opuszczają Kościół rzym 
ski i przychodzą do Kościoła 
Polskokatolickiego. Od tego 
czasu są przekonani, że Koś
ciół Polskokatolicki jest Koś
ciołem praw dziw ie polskim 
i praw dziw ie katolickim, że 
tylko w tym Kościele jest 
droga do zbawienia dła w ie
rzących Polaków. Z radością 
można stwierdzić, że Kościół 
nasz zdobywa dużo m łodzie
ży, w ydaw ałoby się do n ie
dawna, że Kościół jest w ym ie
rający z powodu tego, że 
młodzież nie uczęszczała do 
naszego Kościoła. Teraz tem u 
można zaprzeczyć, bo z każ
dym dniem przybywa coraz 
więcej młodzieży. Nie istnie
jące dotąd Koło M inistrantów  
zostało zorganizowane przez 
księdza Filipa. Odnowione 
zostało również Towarzystwo 
N iew iast Adoracji Najśw. 
Sakram entu, które po w yjeź- 
dzie Ks. Edw arda Bałakiera 
zakończyło swoją działalność. 
Mamy nadzieję, że gdy Bóg 
zechce pobłogosławić, to  pa
rafia w W ałbrzychu będzie 
jedną z najw iększych na Dol
nym Śląsku.

Ks. Edwin Filip

Z ŻYCIA TOWARZYSTWA
Z d j ę c i e  z h io r o w e  w r a z  z  p r z e d s t a w i c ie la m i  

p o l s k o k a t o l i e k i e j  w  W a łb r z y c h u .
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W dn iu  6 grudnia dzieci parafii polskoka- 
tolickiej w  W ałbrzychu z radością i przeję
ciem oczekiwały przybycia św. M ikołaja. P a
rafianki dołożyły wszystkich starań , aby przy
czynić się do radości naszych najmłodszych 
parafian. W pracy tej n a w yróżnienie zasłu
gują: przewodnicząca Tow arzystw a Niewiast 
p. K atarzyna Malcowa, p. W iktoria Szypu- 
rowa, p. Polewczyk. p. Krzeszewska i inne. 

które w szystko czyniły, aby uśw ietnić wspo
m niana uroczystość. W d n iu  tym  o godzinie 
17 duszpasterz parafii Ks. E. Filip odprawił 
Msze św. w intencji najm łodszych parafian
0 błogosławieństwo Boże i opiekę Matki 
Najświętszej. Po nabożeństw ie św. Mikołaj 
rozdał podarki. W ierni byli bardzo wzruszeni
1 przepojeni radością. Z w yrazem  wdzięcz
ności w spom inają tak  bardzo uroczysty dzień 
d la naszych najm łodszych parafian. Byli prze

pojeni wdzięcznością dla Ks. prob. parafii 
Boguszów. K azim ierza Pikulskiego. kiórv nie 
żałował sam ozaparcia ani nie patrzył na 
trud  podróży, tylko w ziął na siebie tak  zasz
czytna rolę św7. Mikołaja. W zruszającym mo
mentem  dla rodziców było przem ówienie 
św. M ikołaja do dzieci, który w  słowach peł
nych gorliwości zachęcał dzieci do posłu
szeństw a wobec rodziców i Kościoła. Dobrym 
dzieciom św. Mikołaj wręczył podarki ze 
słowam i uznania. N atom iast d la  nieposłusz
nych oprócz paczek znalazły się również i 
rózgi. Dzieci żegnały św. M ikołaja ze łzami 
w oczach, a starsi ze wzruszeniem i uzna
niem. S tw ierdzili bowiem, że św. Mikołaj po 
raz pierwszy w historii naszego Kościoła od
wiedził parafie w  W ałbrzychu. Jest to do
wodem, że parafia  rozw ija się.

Ks. E. F.

W niedzielę, dnia 17 listopada 1963 r., 
odbyło się po sumie w parafii polskokatolic- 
kiej w Boguszowie zebranie Towarzystwa 
Niewiast. Na zebraniu tym  om awiano m. in. 
program  ideowo-propagandowy naszego Koś
cioła. Od daw na już Towarzystwo troszczyło 
się i troszczy o estetyczny wygląd naszej 
św iątyni. Teraz wysunięto jednak postulat 
głębszego zainteresow ania się Kościołem jako 
całością organizacyjną. Idzie tu  przede wszys
tkim  o apostolstwo idei Kościoła Polskokato
lickiego wśród wyznawców rzym skokatolic
kich. o w erbow anie tychże do naszych sze
regów. W szystko w skazuje na to, że w  Bo
guszowie są ku temu sprzyjające w arunki. 
Wiele już z naszych niew iast ma na koncie 
swych zasług cały szereg rzeczywiście apolo- 
getycznych rozmów nie tylko z sym patyka-

iWIASI W PAR. BOGUSZÓW
F o t .  C z e s ła w  D r a p a ła

mi naszego Kościoła, ale naw et z jego prze
ciwnikam i i wrogami. Jako środek w spo
mnianego' więc apostolstw a postanowiono 
wykorzystać okolicznościowe rozmowy z in 
nymi ludźmi, rozmowy nie tylko pozytywne 
i budujące, ale i przekonywające o słuszności 
naszej idei. Drugim środkiem  będzie udo
stępnienie chętnym  naszych czasopism, 
zwłaszcza „Rodziny” czy „Posłannictw a”. Od 
dłuższego czasu liczba „Rodzin”, jaka_ zna j
du je  się do dyspozycji parafii okazuje się 
niew ystarczająca; no tu je  się też duży popyt 
n a  to czasopismo w kioskach „Ruchu”.

W godzinach popołudniowych parafia  n a 
sza gościła licznie przybyłe przedstawicielki 
analogicznego Towarzystwa z parafii W ał
brzych. Uroczysta Mszę św. popołudniową

w intencji niewiast celebrował Ks. Edwin 
Filip. Po Mszy św. celebrans wygłosił oko
licznościowe poryw ające kazanie, podkreśla
jąc doniosłość naszego Kościoła oraz role 
w tymże Kościele niew iast: musimy koniecz
nie przeciwstawić się wrogiej nam agitacji 
duchow ieństw a rzym skokatolickiego zwłasz
cza na terenie Boguszowa i W ałbrzycha. Do 
tego potrzebna jest głęboka w iara, szczera 
miłość bliźniego oraz odważne głoszenie lu 
dziom całej praw dy bez ukryw ania tego, co 
kom prom ituje Kościół rzymski. Nasz Koś
ciół prowadzi ludzi do Chrystusa i do Boga. 
ale prowadzi bez kłam stw a i obłudy, bez 
zdzierstwa i handlu  świętościami. Dlatego 
nie jest m ile widziany przez księży rzym 
skich.

Ks. K azim ierz Pikulski

W ie r n i  w  c z a s ie  w ie c z o r n e j  M s z y  iw .

Z ŻAŁOBNEJ KARTY

27.IX.1963 r. w  parafii 
polskokatoliekiej w  Jawo
rzn Górnym zmarła opa
trzona Sakramentami śp. 
Katarzyna PISARCZYK, 
przeżywszy 72 lata, gorli
wa wyznawczyni naszego 
Kościoła. Na miejsce wiecz
nego spoczynku zmarłą 
odprowadził 29.IX.63. r. 
ks. prob. Henryk Gro choc
ki krewni i  znajomi, w y
znawcy Kościoła Polsko
katolickiego.



KONRAD CHMIELEWSKI

To. ze czarni muszą sobie żo
nę kupić nie przesądza, że jest 
wiele małżeństw  z miłości.

Zauważyłem kiedyś, iż Frumm 
chodzi od pewnego czasu smutny, 
przygnębiony i całkiem nieprzy
tomny. Wszystko mu z rak le
ciało: tłukł mi talerze i szklanki 
jedne po drugich. Nie nagaby
wałem go. bo wiedziałem, iż jest 
lepiej, jak czarny sam przyjdzie 
ze swoimi troskam i. Po paru 
dniach rzeczywiście zgłosił sie 
do mnie Frum m  ze sm utną miną 
i zaczął w te słowa:

„Massa. t.y jesteś moim ojcem, 
ty jesteś moja m atką. Przycho
dzę do ciebie z bardzo, bardzo 
wielkim  zm artw ieniem . Musisz 
mi pomóc i mnie poratow ać”.

Otóż z długiej i zaw ikłanej o
powieści wynikało, iż chciał so
bie kupić za żone jedną dziew 
czynę z sąsiedniego plemienia 
Manu imieniem Neja. w której 
zakochał się bez pamięci. Umó
wił sie z jej ojcem, że zapłaci 
za nią dziesięć funtów, a iak już 
połowa sumv zostanie wpłacona 
będzie ją  mógł wziąć do domu. 
Ojcu wpłacił już pięć funtów, 
ale ten nie chce wydać Neji i 
żąda teraz albo dwudziestu fun
tów. albo dziewczyny nie da i 
zwróci zadatek. Frum m  nie chciał 
tych pięciu funtów, chciał ty l
ko Neji. ą nie miał już więcej 
pieniędzy.

Żal mi sie zrobiło chłopaka, 
bo widziałem, że zakochany jest 
do nieprzytomności. Pożyczyłem 
mu więc na spłaty te  piętnaście 
funtów i za parę dni zjaw ił się 
Frum m  rozpromieniony ze swą 
ukochaną Neją. Żebym był za
chwycony jej uroda to nie po
wiem. Ale różne są gusty. Było 
z nich napraw dę dobre i kocha
jące ' się małżeństwo.

Od daw na obiecywałem sta 
remu Ali Mussa z plemienia 
Maudingo, że go odwiedzę w je 
go rodzinnej dużej wsi Grbangi 
położonej o tydzień drogi.

Droga do Grbangi, to w ąska 
ścieżyna prowadząca cały czas 
przez typowy dla tutejszej oko
licy krajobraz: wszędzie wokół 
zbita m asa buszu, porastającego 
lekko falisty  teren, nieduże, rw ą
ce rzeczki, które przebywa się po 
kruchych i chwiejących m ałpich

mostkach, zrobionych z bali i 
lian. a od czasu do czasu w yła
nia sie z lasu wolna przestrzeń 
ferm ryżowych lub kossawy z 
m ałą wioską m urzyńską pośrod
ku.

Zatrzym anie się naszej k a ra 
wany w którejś z wiosek na 
odpoczynek, ną obiad, czy też 
na noc. wymagało specjalnego 
ceremoniału, którego ominiecie 
byłoby najwyższym nietaktem  w 
stosunku do zam ieszkującej tę 
wieś ludności.

Gdyśmy się tylko rozpakowali 
w domu gościnnym wioski, czy 
to na posiłek, czy też na nocleg, 
składał nam  zaraz wizytę szef 
wsi ze swymi żonami i świtą.

Wygłaszał on piękne przemó
wienie w  miejscowym narzeczu, 
dziękując za zaszczyt jaki spot
kał wieś z powodu naszych od
wiedzin i wręczał mi prezenty. 
Ja ze swej strony musiałem od
powiedzieć długim  i kwiecistym 
przemówieniem, dziękując za go
ścinę jak również ofiarując mu 
odpowiednie podarunki.

Obydwa przemówienia tłum a
czone były zaraz przez tłumaczy, 
znających miejscowe narzecze.

Protokół dyplomatyczny czar
nych wymaga, by podarunki, 
wzajem nie sobie ofiarow ane by
ły koloru białego. Mnie wręczano 
na ogół ryż, białą kurę i ja jka, ja 
ze swej strony ofiarowałem  białe 
płótno, srebrne pieniądze. Po 
skończonych powitaniach, które 
nieraz przeciągały się bardzo d łu
go, szef wsi ze św itą odchodził 
do siebie, by nacieszyć się czym 
prędzej otrzym anym i darami, 
myśmy pozostawali w palaver- 
hausie, by wypocząć i zjeść jakiś 
posiłek, przygotowany ną prędce 
przez kucharza Bugę.

Stanowiłem  naturaln ie zawsze 
szalona a trakcje dla czarnych i 
palaverhaus był stale otoczony 
przez zbita masę dzieci oraz do
rosłych, którzy ze skupioną uw a
gą obserw owali jak ten biały 
w ygląda i jak  jedzą, co m ają ze 
sobą.

Nigdy jednak nie zakłócali mi 
odpoczynku swymi hałasam i, nig
dy ich ciekawość nie była do
kuczliwa, czy też niedyskretna.

Na noc starałem  sie na ogół 
zatrzym ywać z dala od głównej 
ścieżki, w iodącej do Grbangi. 
Dowiadywaliśmy się po drodze o 
jakiejś leżącej na uboczu małej 
ferm ie ryżowej i w  jej sąsiedzt
wie rozbijaliśm y nasz obóz. T rze
ba było postawić namioty, przy
gotować łóżka polowe z moski- 
tierą, przefiltrow ać wodę do picia, 
ugotować posiłek. W ybieraliśmy 
na nocleg miejsca odległe od 
głównej drogi, chodziło nam  bo
wiem w pierwszym rzedzie o 
dobre tereny do polowań noc
nych. gdzie zw ierzyna nie była 
przepłoszona. Polowaniom  noc
nym. które są zresztą bardzo 
em ocjonujące i ciekawe poświę
cam tu  specjalny rozdział.

Po pięciu dniach w yczerpują
cego marszu pod wieczór dobi
liśmy nareszcie do Grbangi. Jest 
to duża osada murzyńska, bardzo 
ruchliw a pod względem handlo
wym. Zam ieszkana jest ona przez 
m ahom etańskie plemię Mandingó, 
będące skrzyżowaniem rasy czar
nej i arabskiej. Czarni M andingó

to ludzie postawni, o rysach wy
bitnie semickich, o oliwkowym 
kolorze skóry. Noszą oni na gło
wach czerwone fezy, a ub iera ją  
sie we wzorzyste clo-cló w ro
dzaju wschodnich burnusów.

Stanowią główny elem ent han
dlowy tej części k ra ju  i stale 
można ich spotkać po drogach, 
jak w ędrują po całym kraju  z 
tow arem  na sprzedaż. Oni to 
w łaśnie nadają Grbandze ce
chy ruchliwego handlowego o
środka. Widać ich na ulicach 
przy w arsztatach tkackich, przy 
kopcach koli. która tu jest głów
nym artykułem  eksportu, tu han
dlują solą, tam  bydłem czy ko
zami. gdzie indziej znów odbywa 
sie targ  na kość słoniową i pięk
ne wyroby z tej kości.

K lim at tego wybrzeża to je 
den z najniezdrowszych na świe- 
cie. Czarni stale tu chorują na 
malarie, zapalenie płuc. wrzody 
tropikalne, nie mówiąc o takich 
chorobach jak śpiączka, żółta fe
bra. elefantiasis czy trąd. które 
szczęśliwie w tych okolicach by
ły mało rozpowszechnione.

Ną wiele chorób i dolegliwoś
ci miejscowi czarownicy — zna
chorzy mieli swoje skuteczne 
środki. W wielu jednak w ypad
kach czarni są bezsilni — i bia
ły, środkami medycyny euro
pejskiej może im przynieść wiel
ką ulgę a nieraz nawet u ra to 
wać życie.

Bywały na ten tem at nieraz i 
bardzo zabawne historie. Czarni 
lubią dużo. dużo jeść i nap raw 
dę. jak już pisałem, potrafią po
chłonąć ilości niesłychane. Na
turalnie, że w wypadkach nad
miernego obżarstw a często cho
ru ją  na bóle brzucha. A plikowa
łem im wtedy gorzką sól. Zau
ważyłem jednak po pewnym cza
sie. że coś za dużo czarnych 
zgłasza sie po te ..medycynę” 
trzym ając się za brzuch z boles
nym wyrazem twarzy. Po bliż
szej obserwacji stw ierdziłem, że 
otrzym aną sól gorzką używają 
do jedzenia zamiast zwykłej so
li. której im stale brak. a ob ja
wy cierpień były zwykłą sym u
lacją. Od tej chwili każdy czar

ny,, kióry zgłaszał się po sól na 
ból żołądka m usiał zaraz wypić 
ją na miejscu.

Kiedyś przyniesiono do mego 
domu ciężko chorego imieniem 
Mussa z ostrym zapaleniem płuc. 
Żona. która w tedy przyjechała 
do m nie na parę miesięcy i zna
ła się trochę na medycynie zda
ła sobie sprawę, iż nie posiada
jąc wówczas innych środków je
dynie postawienie natychm iasto
we baniek może go uratow ać od 
śmierci.

Muszę tu zaznaczyć, iż Murzy
ni nie w ierzą w natu ra lna przy
czynę chorób, przypisując je zło
śliwej działalności duchów lub 
czarom zesłanym przez wrogów. 
A taki niesam owity zabieg, jak 
postawienie baniek, musi w po
jęciu czarnych w kraczać w dzie
dzinę magii.

A co będzie, jeżeli bańki nie 
pomogą i robotnik umrze? Czar
ni powiedzą, że to wina magii 
białych i konsekwencje mogą 
być bardzo poważne.

Nie chciałem więc na ten za
bieg się zgodzić, ale żona uw a
żała, że musi ratow ać życie Mus- 
sy bez względu na to, co z te 
go w yniknie i przystąpiła do s ta 
w iania baniek.

Na tę tajem nicza, a dziwną 
uroczystość zbiegli się wszyscy 
ludzie i przyglądali się zabie
gowi w skupieniu z zabobonnym 
strachem  w oczach, a ja d rża
łem. by tylko Mussa nie wyzio
nął ducha. Szczęśliwie bańki po
mogły. czarny wyzdrowiał i po 
paru dniach poszedł do pracy. 
Skutek tego był taki. że odtąd 
każdy, czy go bolał brzuch, czy 
też głowa zgłaszał sie do żony 
z prośbą, by mu postawiła bańki.

Później zaś. w czasie pory 
deszczowej, gdy wody odcięły 
wszystkie drogi do m iasta i nie 
mieliśmy nic dó jedzenia, 
wdzięczny Mussa przynosił po 
cichu żonie w darze to parę ja 
jek. to jakąś kurkę, za które n i
gdy nic nie chciał wziąć w za
mian. Tak. czarny tubylec po
trafi być wdzięczny za okazane 
mu serce i m ieliśmy częstokroć 
wzruszające nieraz tego wyrazy.

CHOINECZKA
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M a ła  c h o i n e c z k a .  a  w o k ó ł  n ie j  d z ie c i ,
Basi zahaweczka w śró d  gałązek świeci.
J e d n a ,  d r u g a ,  t r z e c ia . . .  z ło te  i c z e r w o n e  
w ś r ó d  z ie lo n y c h  s z p i l e k  c u d n e  s z k i e łk a  p ło n ą .

N a g a ł ą z k a c h  ś n ie ż e k  s r e b m o - b i a ł y  le ż y , 
j a k b y  s p a d ł  n rz e d  c h w il ą ,  t a k  m ię k k i  i ś w ie ż y ,  
j a k b y  s p a d ł  p r z e d  c h w i l ą  z  b r o d y  M ik o ła ja  
n a  d r o b n e  g a ł ą z k i  i j e s z c z e  n ie  s t a j a ł .

C u k ie r k i ,  p i e r n i k i ,  o r z e s z k i  s r e b r z y s t e ,  
a n io łk i  o h u z i a c h  b a r d z o  u r o c z y s t y c h ;  
i ś w ie c z k i  b ie g n ą c e  w c ią ż  w y ż e j ,  d o  g ó r y ,  
p o d  g n i a z d k u  p r z y k u c n ą ł  k o s m a t y  m iś  b u r y .

A d a l e j  z a ją c z e k ,  f i g l a r n a  w ie w ió r k a ,  
j a b łu s z k o  i p ą c z e k ,  d r e w n ia n a  f i g u r k a .
1 l a k ,  d o o k o ła  w c ią ż  w y ż e j  w z r o k  b ie ż y ,  
a c h ,  j a k i e ż  to  ł a d n e ,  p a c h n ą c e  i  ś w ie ż e .

A ż  w r e s z c ie  n a  s z c z y c ie  -  p r z e p y s z n y ,  j a k
s ło ń c e ,

n a d  w s z y s tk im i  k r ó lu j e  od  h a r w ,  a ż  g o r ą c y  
s z p ic  z c z te r e c h  s t r o n  g ię ty ,  w k lę ś n i ę ty ,  j a k

u c h o ,
nd p y c h y  w y n io s ły ,  w z g a r d l i w i e  o d ę ty ,  
s a m o t n y  w  s w y m  b la s k u ,  m i lc z ą c y  i  g łu c h y .
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ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

i  PAN Z. Z. z BĘDZINA do Redakcji dawno  
napisał, a my dziś dopiero odpowiadam y. Pro
szę wybaczyć, bo to siła  wyższa.

Z niem ałą przykrością i z zażenowaniem  
czytaliśm y Pański list, niestety prawdziwy. 
Zdarzają się i u nas księża, którzy podrażnie
ni przez rzym skiego duszpasterza, sw ego są
siada, odpłacają mu pięknym za nadobne. 
Przyjm ują jego płaszczyznę w alki i w tenczas 
sypią się takie słowa, jak „rzymski", „rzym
skie barany*. O czyw iście o takich formach  
kaznodziejstwa n ie zaw sze dow iaduje się Ku
ria Biskupia, a słowa, które wychodzą z ust 
kapłana, nie giną, lecz zaśm iecają ludzkie u
mysły i dusze. Ambona ma być kuźnią wiary
i prawdy, ma prom ieniow ać m iłością Boga
i człowieka. Od ładunku prawdy, m iłości i 
w iary zawartego w  kazaniu zależy, czy ludzie 
wychodzą z kościoła podniesieni duchowo, 
zdolni do pracy i pośw ięceń, czy też przygnę
bieni i ubożsi, niż przyszli. A w łaśnie jeżeli 
kiedy to dziś po Mszy św iętej Słow o Boże — 
kazanie jest centralnym  zagadnieniem  żyw e
go Kościoła. D ziękujem y za szczere słow a i 
łączym y pozdrowienia.

Bardzo m iły i treściw y list napisał PAN  
MARIAN Z LĘBORKA i podzielił się w raże
niam i z Mszy św ., której w ysłuchał po raz 
pierwszy w języku polskim  w kościele pol- 
skokatolickim  w Gdańsku. Panie Marianie, 
wzruszenie Pańskie jest dla nas zrozumiale. 
Ludzie, którzy na serio traktują religię i szu
kają bezpośredniej łączności z Chrystusem, 
tylko w  je /, żyw ym , zrozum iałym  mogą brać 
współudział w e Mszy św . w szystkim i w ładza
mi sw ej duszy. Msza św . w  obcym, m artwym  
języku jest m odlitw ą i aktem sakralnym dla 
duchowo głuchoniem ych.

Jeśli chodzi o Sakrament Pokuty, który us- 
stanow il Chrystus, w iem y, że konieczne jest 
spełn ienie pięciu w arunków. Spowiedź jest 
jednym  z w arunków. Najbardziej istotnym i 
warunkam i są żal za grzechy, no. i oczyw iście  
rozgrzeszenie przez w ażnie w yśw ięconego ka
płana. Chrystus ani apostołow ie nikogo na 
ucho nie spow iadali, konfesjonał znalazł się 
w K ościele znacznie później. Dlatego, kto speł
ni w szystkie warunki, kapłan może i zobow ią
zany jest w  im ieniu Chrystusa i Kościoła

KTO WINIEN?

Pewnego dnia do jednego z kom isariatów  
MO w Gnieźnie zgłosili sie. Zofia i Tadeusz 
T. zaw iadam iając o zaginięciu pięcioletniego 
synka Stasia. MO rozpoczęta poszukiwania. 
Długi czas nie dawały one rezultatu, aż zu 
pełnie przypadkowo zwłoki dziecka odkryto 
w przybrzeżnym  mule jeziora. W tedy T a
deusz T. załam ał sie psychicznie i wyznał 
szczerze.

— Zabiłem dziecko polanem w głowę. Po
tem  sum ienie nie dawało mi spokoju. Po
szedłem więc do spowiedzi do rzymskiego 
księdza. Jednakże o tym czynie przestępczym 
mu nie wspomniałem. Otrzym ałem  rozgrze
szenie.

— Proszę mnie zrozumieć — w yciera chu
steczka łzy — jestem  wierzącym  człowie
kiem, chodzę regularnie do kościoła — mówi 
w sposób deklaratyw ny — j nie tylko ja  jes
tem winien tego co sie stało? Naprawdę, nie 
tylko ja... — Po chwili w ybucha: — Pisałem  
na n ią skargę do różnych instytucji bez re
zultatu. N ikt się tym  nie zajął. O kradała 
mnie. niem oralnie prowadziła się. takiej żo
ny nie mogłem dłużej ścierpicć.

odpuście w szystkie grzechy. spow iedź Pow 
szechna jest tak sam o w ażna jak spowiedź 
uszna, wym aga jednak w iększej dojrzałości 
duchowej penitenta. Spowiedź uszna w  K oś
ciele Polskokatolickim  jest także zalecana. 
Kościół rzym skokatolicki rów nież stosuje spo
w iedź ogólną w  różnych okolicznościach: pod
czas w ojny i w  n iebezpieczeństw ie życia.

Radzimy przeczytać broszurkę pt. „Sakra
ment Pokuty“, która ukazała się nakładem  
naszego w ydaw nictw a, cena 4,50 zl.

Z ważywszy, że treść i forma Pańskiego li
stu św iadczy o Pańskim  rozwoju duchowym, 
tym bardziej liczym y, żc przyczyni się Pan do 
tego, aby w  Lęborku jak najszybciej kapłan 
polskokatolicki m ógł odprawić polską Mszę 
św. Komu w ięcej dano, od tego się w ięcej w y
maga. Serdecznie pozdrawiamy.

Bardzo m iły i treściw y list napisał PAN  
MGR CZESŁAW JANOWSKI. Na pewno się 
już pogniew ał na nas, że zbyliśm y Go m ilcze
niem . ale list Jego jeździł ze mną od miasta 
do m iasta wraz z w ierszam i, które załączył,
i osiem tygodni był ze mną w  szpitalu.

Panie Czesławie, ludzie do Kościoła Polsko- 
Uatolickiegu dochodzą różnymi drogami: jed
ni czytając Nowy Testam ent i konfrontując 
ducha Ewangelii z duchem rzym skygo Koś
cioła, inni drogą poszukiwania spraw iedli
w ości społecznej, gdy w idzą rażący kontrast 
między ubóstwem  B etlejem  i W ieczernika a 
bogactwem  i pychą W atykanu. Jeszcze inni 
czują się dotknięci w  sw oich uczuciach naro
dowych. gdy poznaw szy historię przekonują 
się, że w ciągu w ieków  są traktowani przez 
w atykańskich w ładców  jak duchow i pariasi, 
a oje^jzna nasza jak w atykańska kolonia.

Pan doszedł przez znajom ość literatury pol
skiej. Piękna to jest droga i godna jest Polaka 
X X  wieku.

Panie Magistrze, jest Pan inżynierem  m ło
dych dusz. To w ielka odpow iedzialność przed 
w łasnym  sum ieniem  i przed społeczeństw em . 
Pięciu ludzi w yrw ać z ciem noty, zacofania, 
w iecznego cierpiętnictw a. kołtuństw a, ukazać 
im prawdę i żyw ego Chrystusa, który jest je
dynym pośrednikiem  między Bogiem  a czło
w iekiem  — to spełnić zadanie anioła na ziemi.

Polecam y czytanie tej w ielk iej poezji, która 
duszę podnosi. Prosim y rów nież o bliższy 
kontakt z Redakcją, bo każdy człow iek ducho
wo suw erenny jest nam bliski. Pozdrawiam y.

— Ten Staś, to  nie było chyba m oje dziec
ko.

— Tak... Zgładziłem je nie mówiąc o tym 
żonie — plącze sie w słowach — aby szybciej 
dostać rozwód. Bez dziecka o to przecież 
łatwiej.

— Proszę m nie zrozumieć — woła spazm a
tycznie — ja znikąd nie m iałem  pomocy.

A kim  był napraw dę Tadeusz T.? Przeby
wał z kobietam i lekkich obyczajów, upi
jał się. robił aw arttury żonie i dziecku, k ilka
krotnie był karany za kradzieże. Żona. jak 
mówią świadkowie, nie pozostawała mu d łuż
na i również prow adziła się niem oralnie, cho
ciaż w zbrodni nie m aczała rąk.

Faktem  jest, że należało zawczasu zapo
biec skutkom  dem oralizacji i małżeńskiego 
rozbicia, przyjść z pomocą społeczną — gdy
by nie dala ona wyniku, pozbawić niegod
nych rodziców władzy opiekuńczej nad dziec
kiem. (

Faktem  również jest. że w  niem ałym  stop
niu m oralną odpowiedzialność za tragedie 
Stasia oprócz zwyrodniałych rodziców pono
szą ci. którzy dłuższy czas obserwowali te 
.tragedię, lecz nie reagowali na nią z len i
stw a lub z własnej wygody.

Fr. Oszmiański

r U J K A U I  r K A W l i L

Pan Tadeusz Juźnin, Brojce, pl. Wiosny 
Ludów 4a, pow. Międzyrzecz.

W liście do Redakcji pisze Pan o nie
szczęśliwym wypadku, którem u Pan uległ 
w czasie dźwigania workov ze zbożem 
na strych. Prace wykonał Pan na zlece
nie sąsiada, który nie uprzedzi! Pana o 
luce jaka była na strychu, w dodatku n i
czym nie zabezpieczona, którą trudno 
było zauważyć z powodu ciemności. W 
związku z nieuprzedzeriiem przez sąsia
da o zachowaniu środków ostrożności w 
konsekwencji nastąpiła katastrofa. W 
pewnym momencie dźwigając wór ze zbo
żem spadł Pan z ciężarem z wysokości 
kilku m etrów  na klepisko obory i w wy
niku czego doznał Pan silnego wstrząsu 
mózgu i uszkodzenia całego ciała. W związ
ku z nieszczęśliwym wypadkiem ma Pan 
wątpliwości czy osoba pryw atna jest od
powiedzialna. podobnie jak przedsiębior
stwo gospodarki uspołecznionej, za spo
wodowanie nieum yślne nieszczęśliwego 
wypadku.

R edakcja uprzejm ie w yjaśnia dla roz
proszenia wątpliwości Pana. że przepis 
art. 161 § 2 Kodeksu Zobowiązań w yraź
nie broni poszkodowanego i to niezależ
nie od okoliczności czy winnym spowodo
wania konkretnego w ypadku nieszczęśli
wego jest osoba pryw atna czy jednostka 
gospodarki uspołecznionej. Cytowany prze
pis K.Z. w yraźnie definiuje, że gdyby 
poszkodowany utracił w całości lub w 
części zdolność do pracy zarobkowej, a l
bo gdybv zwiększyły się potrzeby poszko
dowanego lub zm niejszyły sie widoki po
wodzenia w życiu, zobowiązany do od
szkodowania za wywołanie rozstroju zdro
wia. ponosi wszelkie powstałe z tego po
wodu koszty, a w razie potrzeby obowią
zany jest do wyłożenia z góry sumy nie
zbędnej na leczenie Pana w szpitalu lub 
w domu.

Poza tym. sąsiad, który zlecił Panu wy
konanie tej pracy powinien wypłacić P a
nu rentę w wysokości, odpowiadającej 
wyrządzonej szkodzie.

W przypadku, gdyby nie dało sie obec
nie ustalić dokładnej wysokości szkody, 
musi być przyznana Panu ren ta tym cza
sowa.

Drogi Panie Tadeuszu trzeba wziąć pod 
uwagę, że od treści przepisu prawa, b ro
niącego poszkodowanego, do realizacji 
odszkodowania, dzieli długi okres czasu, 
w którym  należy dokonać niezbędnych 
czynności prawnych. W tej sytuacji Re
dakcja nie widzi możliwości, aby Pan 
mógł poradzić sobie ze wszystkimi trud 
nościami natu ry  proceduralnej. W tym 
celu należy spraw ę powierzyć adw oka
towi. który w sposób ustalony w przepi
sach praw a m aterialnego i procesowego 
spraw ę poprowadzi do ostatecznego po
zytywnego załatw ienia.

K orzystając z tej okazji. Redakcja prze
syła Panu wyrazy współczucia z powodu 
następstw  nieszczęśliwego w ypadku i ży
czy Panu poprawy zdrowia oraz w ygrania 
sprawy, co w św ietle przepisów Kodeksu 
Zobowiązań, nie budzi wątpliwości.

S T Y C Z E Ń - L U T Y

N 26 Siedem dziesiątnica,
Polikarpa, Pauliny

P 27 Jana Złot. Przem ysław a
W 28 Walerego, Ju liana
s 29 Zdzisława, Franciszka
c 30 M artyny, M acieja
p 31 Piotra, Marcelego
s 1 Ignacego. Brygidy
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Ohwieszony girlandam i kwiatów, lśniący od 
lakieru opuścił Zpklady Mechaniczne ..Ursus' 
stutysięczny ciągnik i pojechał wprost do 
Kotka Rolniczego w Rętowie. pow. Płock.

..Ursus" zapowiada, że od przyszłego roku 
w ytwarzać będzie 20 tys. ciągników rocznic. 
Na ciągniki czekają rolnicy, gdyż od nich za
leży m echanizacja rolnictwa, (ni

II SESJA 
SOBORU WATYKAŃSKIEGO  

ZAK O Ń CZO NA

Z tradycyjnym  ceremoniałem i przepychem 
zakończono II Sesję Soboru W atykańskiego. 
Papież Paweł VI oficjalnie zatwierdził dwa 
schem aty: „O liturgii" i „O środkach komu
nikacji społecznej1.

.lak widzimy owoce Soboru nie są zbyt ob
fite. jak iego się wielu spodziewało.

W Kościele rzym skim  nic zasadniczo się nic 
zmieni, ani w zasadach, ani w  struk turze o r
ganizacyjnej. Nadal obowiązuje zasada ..Ro
ma locuta. causa f in ita1' — Rzym orzekł — 
spraw a skończona, (n)

W Stanach Zjednoczo
nych Ameryki Pol noc
nej jest co niem iara 
psów. licz;) ich podobno 
na 2G milionów. Z tej 
pokaźnej, bądź co bądź. 
cyfry wynika, że czwo
ronożni przyjaciele czło
w ieka. cieszą się dużym 
..popytem". Podobno 
A m eryka liczy ca 1K0 
milionów ludzi. Jeżeli 
przyjm iem y, że ca 50 
milionów rodzin posia
da ,(tvlko“ jednego psa. 
to  40% tej liczby — tak 
Drzynajmniej określaia 
stylystycy — da nam  su
mę 20 milionów psów. 
Bagatelka!

11 - PIĘTROWY GARAŻ

Kilkum ilkm owe m iasto San Francisco roz
wiązało pomyślnie trudny  problem  parków a
nia samochodów w śródm ieściu przez zbudo
w anie jedenastopiętrowego garażu, k tóry  mo
że zmieścić 1.200 samochodów'. Automobiliści 
mogą parkować, jadąc po spirali, dopóki nie 
znajdą wolnego miejsca na swój samochód. 
Następnie zjeżdżają w indam i na główną drn 
gę w różne kierunki miasta.

W łaściciele samochodów mogą dodatkowo 
parkować w czteropokładowym garażu pod
ziemnym, który zbudowano z funduszów za
robionych z tytułu podatku od samochodów

Architekci budując w ielopiętrowe garaże 
nie w prow adzają innowacji, lecz k ierują się 
pragnieniem  stworzenia praktycznej i celowej 
zabudowv.

..Święto Dziękczynienia" uroczyście ob
chodzone w Star.ach Zjednoczonych miało 
w u  m roku specjalny charakter.

Nowy prezydent USA L. Johnson wy
głosi! w tym dniu przemówienie, w któ
rym oddał hołd pamięci swego poprzedni
ka.
W kościołach wszystkich wyznań odczyta
no orędzie zamordowanego prezydenta Joh
na K ennedyego z okazji „Święta Dziękczy
nienia". które przygotował jeszcze na po
czątku listopada.

W dniu tym  -  mimo deszczu i zim na — 
odwiedziło cm entarz w Arlington. na któ
rym spoczywa prezydent, ponad 200 tys. 
osob.

Tragiczna śm ierć prezydenta i okolicz
ności jej towarzyszące — to jeden z na j
sm utniejszych faktów  w życiu cywilizo
wanej ludzkości w ostatnim  dziesięciole
ciu.

Za naszym poetą chciałoby się wołać: 
..inni szatani byli tam czynni. O rękę ka- 
ra.j. nie ślepy miecz“. (n)

N A J S T A R S Z Y  W I Ę Z I E Ń  Ś W I A T A

Podroż z Erew ania w A rm enii do Tbilisi 
trw a 17 godzin. Po drodze zabiera się w ie
le przesyłek pocztowych, (n)

W więzieniu Chester w pobliżu Chicago przebywa bez 
przerwy od 1899 r. 84-letr.i R ichard Honeck skazany za 
zam ordowanie pod wpływem  zazdrości panny, w  której 
się kochał. Od 20 lat nie ma on już nikogo z rodziny. 
H lala temu dyrektor w ięzienia zaproponował mu napi
sanie prośby o ułaskawienie, k tórą chciał jeszcze poprzeć 
specjalnym  pismem. Honeck jednak nie skorzystał z pro
pozycji utrzym ując, że jest zbyt stary, by zacząć praco
wać. Honeck nie w idział w  życ u samochodu ani samolo
tu. (n)

B U D O W N I C T W O  t  A K ■ A l  N K

Równolegle Z  budową wieżowców o  różnych, cza
sem bardzo interesujących formach architektonicz
nych, ze szkła, aluminium i  brązu, n ie zaniedbano 
o rozwój budownictwa sakralnego o  odmiennych 
założeniach architektonicznych. Architekci różnych 
państw tworzą śmiałe projekty budynków sakral
nych, pięknych o nowoczesnej szacie architektonicz
nej, odchodząc od klasycznych form: gotyku, baro
ku lub renesansu.

Taka drobnostka iak długa że
lazna Wieża uwieczniona na zdję
ciu. służy jako akcesorium  po
mocnicze do zainstalow ania w 
nowym domu baterii ru r wodo
ciągowych 1 sanitarnych .
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